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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, spdłeoznym i oświacie.
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W ie rzm y  szczerze w  s ilę  ludu, 
Siejm y ziarn o ku  ollerzc,
Ono zejdzie n  pośród  tru d u , 
K ozkw ieei mię po obszarze.

„ G w i a z d a "  w y e l io t i . - i  d w a  r a z y  n a  t y d z i e ń  iu >  w t o r e k  i p i ą t e k .  P r z e d p ł a t a  k w a r t a l n a  w y n o s i  n a  
p o c z t a c h  i  u  j,|>. a g e n t ó w  1 m a r k ę ,  p o d  o p a s k ą  1 m a r k o  5f ) t e n . ;  w  A n s t r y i  /. p r z e s y ł k ą  1 f l . ;  w  
A m e c y c ®  l d o l a r  L i s t o  n a d s y ł a ć  n a l o t y  1‘ranW s p o i  a d r e s o m ;  T t e d a k o y a  l u b  A d m i u i s t r a c y a  ,. G w i a ­
z d y .  “  w  B y t o m i u  ( B e u tJ ie iJ  1 ) . -S , ,  r t j i w l t - e r s y j  1, 'il. '-  / a  o g ł o s z e n i u  p ł a e i  s i ę  o d  w i e r s / .a  pot. v t  o  w e  - 

g o  l u b  z a j ę t e g o  m i e j s c a  15 f e n . ,  p r z y  w i ę k s z y c h  o g ł o s z e n i a c h  o d p o w i e d n i  r a b a t .

Ogłoszenia przyjmuje Bkspedyoya i Admiuistracya „Gwiazdy w Bytomiu, jako taż i we W rocławiu  
Rudolf Mosse. oi!a* Haaseusteiu i Vogler w Beilinis i Hamburgu. —  W  Warszawie Rajchinan i 
T rom B it ulica Souaturska Nr 22 —  W  Frankfurcie n. M.. Jaube i Go. —  W  Paryżu i na całij 
Francya A. Siawiński, 1’ aris, P io Veseley Nr. 3. —  Rękopisma nadesłane Ronakcyi nie zwracają 

się, lecz bywają niszczone. —  Tłótuaczeni uskuteczniają się bezpłatnie.

N I E C H  B A D Z I E  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

vi i ip iz iS ę  
i „ O w i a t K i l ę  l ś d i ‘ i l » s y . l i | x l i t C ’
wciąż jesz,r-zcy zapiśy\va mo/.iiii lak u fł|.>. 
A gentów , ja k  i nn poc.y.ciA, a lbo i u listo- 
noszów , k tórzy  co  dzień dP w l i  p rzy ­
chodzą.

,,Gwiazda" kosztuje kwartalnie 1 M rkę, 
a na miesiąc 35 fen., —  kto zaś po jj',ą sam 
przysyła do Ekspedycyi naszej płaci kw ar­
talnie 85 fen.,—  do Anstryi, G alicji otc, 
1 ,00  z łtr .,— pojed ju czy  egzem plarz—  bez 
dodatku 5 fm ., z dołączeniem  „P rzy ja cie ­
la D om ow ego" 10 fen.

„Gwiazda Pjek.trshaŁ1
zapisaną jest w katalogu p ocztow ym : 
,Zw eite A btheilung1̂  9 poluisch, Nr. ^ 4  

pro 1 89 0 .
„Gwiazda Gói*uoszlązka“

zaś zapisaną jest „Z w eite  Abtheilung" 9 
polnisch Nr. 33 a.

Bytom, dnia 24-lego Lipca 1890.

Wiadomości kościelne.
W  zeszłym  num erze już zaw iadom i­

liśm y C zyteln ików  naszych, że w  p rzy ­
szłą, S ob otę  K o śc ió ł św. katolicki o b ch o ­
dzi d oroczn ą  pam iątkę Matki Najśw. 
Maryi Panny, A l m y  Ś W .,  że zaś u ro ­
czystości św iętej A nny poprzedza Ś W .  

Jakób Apostoł, k tóreg o  pam iątkę K o ­
ś c ió ł ś. ob ch odzi coroczn ie  2 5 -go  Lipca, dla 
teg o  postan ow iliśm y zaznajom ić C zytel­
n ik ów  naszych  z tym że św iętym  A p o ­
stołem .

Ś w ięty  ten A p o s to ł  zg in ą ł śm iercią 
m ęczeńską dla w iary C hrystusa Pana, 
on to  p ierw szy z A p o s to łó w  krew  sw oją  
za C hrystusa przelał, skazany bow iem  
za cu d ow n e naw racanie najzatw ardzial- 
szych  Ż y d ów  i pogan do  w iary św., na 
na ścięci# / p o ło ż y ł  g ło w ę  sw oją  pod  
m iecz katow ski rok u  Pańsk iego 44 , o k o ło  
pory w ielkanocnej. P y ł  on bratem  św. 
Jana Ewangielist.y, nazw any Jakóbem  
starszym , dla tego. że b y ł  pierwej od 
dru giego  św. Jakóba  A p o s to ła  do 
A posto lstw a  p ow ołan ym . R odzicam i 
by li mu Zebedeusz i Salom ea, k tóra  
zostaw szy  jed n ą  z p ierw szych  uczennic 
Pana Jezusa, ca łą  sw oją  rodzinę przy­
cią gn ęła  do w iary C hrystusow ej —  
i sam a też ,Św iętą została. O na to za­
n ios ła  dziwną prośbę, ja k  m ówi Pism o, 
d o  Pana Jezusa za sw ojem i synam i, 
Jak óbem  i Janem  (Jan b y ł to ten u lu­
b ion y  uczeń Pański). P ew n ego  bow iem  
razu, g d y  Pan Jezus p ow ied zia ł był, że 
dw unasta  J eg o  A p o s to łó w  zasiadać z 
N in . b ędą  w N ie nie na 12-tu  tronach ,

m atka św iętych : Jakóba  i Jana, przystą ­
piła  do  Pana Jezusa i uklęknąw szy, 
prosihn że b ; i je j dw óch  synów  um ie­
śc ił obok  siebie, jedn ego p o  praw icy, 
d ru g iego  po lew ice  Swojej. Z baw iciel 
na to zw raca jąc się. do św iętych  Jakóba 
i Jana, zapyta ł ich, czy sa gotow i pić 
z tego  kielicha, z k tórego  i On pić pfc- 
dzie, to zn aczy ło , czv  są gotow i ponieść 
za N iego w szelką m ękę i śm ierć samą. 
Św ięty Jakób z ca łego  serca od p ow ie ­
dział, yż go tów  je s t  na to. Co też dÓ- 
tr/.ym ał, jakeśm y w yżej ju ż  rzekli.

Jakób  św ięty b y ł także jedn ym  z tych 
trzech  A p osto łów , k tórych  Pan Jezus 
przypu ścił b y ł  do  tajem nicy Sw ojej m ę­
ki podczas m odlitw y w  O gró jcu . A  i po 
Zm artw ychw staniu  Pańskiem, znajdow ał 
się zaw sze w gron ie A p osto łów , kierjy 
Pan Jezus się im ob jaw ia ł. Po Z e s ła ­
niu D ucha Św iętego, zaczą ł najprzód, 
p rzebiega jąc m iasteczka i wsie ziemi 
żydow skiej, g ło s ić  Ewangielią, a w krótce 
potem  Jakób św ięty puścił się do  H isz­
panii, gdzie po dziś dzień w m ieście 
Saragosie je s t  k ośc ió ł, a w nim słup 
ja sp isow y, na k tórym  okazała  mu się 
N. Panna je szcze  w ów czas ży jąca  i ka­
zała mu w y b u d ow a ć tam  kaplicę p od  
Jej w ezw aniem , zam ienioną później na! 
w span ia ły  k ościół.

Z  Hiszpanii, gdzie  tylko, jak piszą, 
J ak ób  św. 9-ciu  pogan  p odów czas na­
w rócił, p rz y b y ł znów  do ziem i żyd ow ­
skiej, gdzie  z najw iększą gorliw ością  
g ło s ił  s łow o  Hoże i w ielkie czyn ił cuda. 
Uczeni Ż ydzi w zyw ając g o  często  na 
publiczne rozpraw y, nie m ogli mu nauką 
sprostać.i za każdym  razem  przez niego 
zgrom ieni zostali, a w idząc, iż cuda, ja ­
kie czyni u łatw iają  mu naw racanie wielu 
Starozakonnych , um yślili użyć przeciw ko 
nieinu s ław n ego w  Jerozolim ie  filozofa  
i czarnoksiężnika H ennegenesa , którem u 
posław szy  bogate  dary, prosili, żeby  się 
w dał w  publiczną dysputę ze św. Jakó­
bem  i p rzew yższyw szy  g o  sw oją  nauką 
filozoficzną, je g o  naukę pobił. F ilozo f 
pyszny, n iety lko  że p rzysta ł na to, ale 
naw et pow iedzia ł, że d osy ć  będzie, g d y  
sw ego  ucznia F ileta w yśle  na tę ro z ­
prawę, co  gdy  uczyn ił, F ilet pom im o 
rozp oczęcia  hardej rozp ra w y  z Jakóbem , 
pok on an y  przezeń, p o w ró c ił do  H en n e ­
genesa i po-wiedział, że zostanie chrze­
ścijaninem  i swem u panu takoż radził, 
—  rozgniew any H erm egenes zw iązał go  
sztuką szatańską, o czem  dow iedziaw szy  
się św. Jakób, p o s ła ł Filetem u chustkę, 
sw oją  i polecił, a by  w ziąw szy ją  w  re-. 
kę, pow iedzia ł: „P a n  rozw ięzu je  spęta- f

n e “ , co  g d y  w yrzek ł, w oln ym  się uczu ł, 
a p rzybyw szy  do  św iętego A p o sto ła  już g o  
nieodstąpił. W id ząc to H erm egenes, w y ­
silił się z ca łą  sw oją  sztuką czarnoksię- 
zką i w zyw ał szatanów , a by  mu Jakóba 
i Fileta zw iązanych p rzy w ied li/ lecz g d y  
to czy n ił, zstąpił A n io ł i kaza ł szata­
nom. aby zw iązaw szy sam ego H erm o- 
genesa, zaprow adził' do  Jakóba, co  
u jrzaw szy Jakób św., p ow ied zia ł do  
F ileta: ,.P an *£ o  u o o k o rz y ł" , a że Pan 
dobrom  za z łe  p ła cić  każe, w  Imię tegoż 
Pana ty  go od ziych  duchów oswobódź. 
Gdy to F ilet spełn ił, rzek ł Jakób do 
H erm ogenesa: „Teraz idź, gdzie chcesz". 
Lecz Hermogenes obawiał się w yjść z do­
mu Jakóba, bojąc się z łych  duchów. W te­
dy Jakób św. dał mu sw oją  laskę, z k tó ­
rą Hermogenes idąc, od złych  duchów 
żadnej nie poniósł szkody Yćróciwszy do 
domu, zebrał wszystkie księgi filozoficzne 
i czarnoksięzkie, odniósł je  do św . Ja­
kóba i upadłszy mu do nóg, zaw oła ł: 
„ W ybawicielu dusz ludzkich, przebacz mi 
i zm iłuj się nademną, a tego, który był 
twoim nieprzyjacielem, przyjm ij za ucznia 
tw o jego". (Święty A posto ł przycisnął go 
do serca, co prędzej w yuczył tajem nic 
wiary św. i ochrzcił. Odtąd Hermogenes 
stał się naj ,viększym sługą Chrystusowym, 
g łos ił J e g j naukę i nawet cuda czynił.

Ż yd zi widząc, iż tym sposobem nie­
tylko nie pozbyli się św. Jakóba. lecz 
jeszcze więcei go rozsław id, a chcąc go 
zgubić, oskarżyli go przed króla Heroda 
A g rypę> panującego podówczas w Judei, 
a wnuka tego Heroda, który b y ł zamor­
dow ał św. Jana Chrzciciela, o buntowa­
nie ludu przeciw ko niemu i cesarzowi 
rzymskiemu. Agrypa, by zjednać niechęt­
nych Żydów, skazał Jakóba św. na ścię­
cie. I tu jeszcze Żyd Jozyasz, który 
uwięzionego Jakóba prowadził do A grypy, 
widząe stałość i odwagę św . Jakóba, w y­
znał, że i sam zostanie chrześcijaninem, za 
co ta k że 'n a  śm ierć saazany został. Gdy 
ich więc obu prowadzili na ścięcie, Jozy- 
asz upadł do nóg Jakóbow ych, prosząc 
go o przebaczenie. Św ięty podniósł go 
i u ca łow ał, m ów iąc: „P o k ó j z tobą" (pax 
tibi), i od tej chwili ten rodzaj pozdro­
wienia upowszechnił się m iędzy chrzesci- 
janinam’ i nawet w obrzędach M szy św. 
został zam ieszczony.

Na miejscu stracenia św . Jakób ukląkł, 
m odlił się gorąco dziękow ał Panu 
Jezusowi, iż jego to spotkało szczęście, 
że pDrwszy z A posto łów  krew swoją za 
N iego przelewa. Po jego śmierci, która 
nastąpiła w Jerozolim ie, uczniowie tam 
pochow ali ęiało jeg o , lecz w krótce ci,

którzy z nim przybyli z Hiszpanii, za­
wieźli je do  tego kraju i z łoży li w mie­
ście Kompostella. śam i zaś opowiadając 
słow o B oże, a poparci cudami, którem i 
Pan B óg  grób  tego Sw ojego sługi uświet­
nić ra czy ł, niezliczone mnóstwo pogan 
nawrócili.

Tak tedy zw łok i świętego Apostoła po 
je g o  śmierci, dopełniły  tego żniwa, które 
on za życia w tym krain zaczął.

Z  H I N T O R l l

B Y T O M I A  I P I E K A K
(Dalszy ciąg. —  Zobacz Nr. 56.)

—  I  po cóż ty chcesz być królem ?
—  Po to, żeby rob 6 coby m: się Dodoba- 

ło. Przecież król me ma pana nad sobg 
innego, tylko chyba pana Boga. a z panen 
PogLm  łatwa sprawa, bo dosyć tylko przy­
kazania zacno wy w? ć, i nic złego nie robić, 
a jak można, to zrobić co dobrego i już 
będzie człowiek zbawiony. Najlepiej tc być 
króiem. E j, zostają wszakże i chłopi ŁJwiętynn, 
a Święty więcej przecież znaczy mz król. więc 
czemużbym ja też królem kiedy nie miał 
zostać.... Prawdziwie nie pożałowałbym ja ł­
mużny dla ubogich, bo miałbym z czego da­
wać; i nie czyniłbym nic złego, bo dbam 
przecież o duszne zbawienie; i robotybym 
się serdecznie jąt nie-az, gdy przyszłaby mi 
do niej ochota ; aie tak codziennie słuchać 
czyjejś woli i chodzi 5 wedle czyjegoś kiero­
wnictwa, niby ten wół w pługu, to ja  tego 
wytrzymać nie mogę, to głupia rzecz.

Gdyby tej mowy W alka wysiuchał ksiądz 
proboszcz, byłby z pewnością powiedział, że 
to Pan Bóg właśnie czyni ludzi parobkami, 
gospodarzami, i na 1 mych umieszcza ich sta­
nowiskach po to, aby pełnili to, co na tych 
stanowiskach czynić należy, a kto tego nie 
czyni, ten łaski u Pane Boga nie znajdzie, 
choćby największe rozdawał jałmużny. A le  
ksiądz proboszcz nie słyszał mowy W ałka, 
a starsi gosDodarze którzy ją  słyszeli, choć 
czuli, że "Welek źle mowi, to przeemż nie 
umieli mu '■■ego ani rac wywieść słowam.. 
Pokręcił więc tylko ten i ów giową i bąknął, 
że W ałek mówi nie do rzeczy; młodzi roz- 
śmieli się nawet, chłopaki odtąd nazywali 
W  alka królem, na kpiny; ale mimo tc, wszys­
cy pomyśleli, że może 1 jest sens w Walka 
gadaniu; i niejeden młoay parobek zaczrtł od­
tąd opuszczać się w posłuszeństwie, za przy- 
klaaem mądrego Walka 3 o  ze ziemi sło­
wami jest tak, jak z ziarnem, co rzucisz to 
ci z plonem obfitym wyrośnie. Niekarnych 
chłopaków zaczynało „ię coraz więcej zjawisć 
w tarnowskich Górach i w okolicy, —  nie 
jeder może też za przykładem Walka o kró­
lowaniu rozmyślał, azeDy będąc królem nie 
„łuchal niczyich ■'ozka- ów. A  w cerc, zaszu­
miarb, zahaczało, i ludzie krzyknęli:

—  K ról iedzie!
Na ten okrzyk wszyscy rzucili się króla 

oglądać, a najorzód Wałek, bo ciekawy był 
niezmiern e, jak ceż król wygląda ? jak chodzi? 
jak mówi ? co robi ? Bo zdawało mu się, że 
jak się tego wszyątmego napatrzy i wyuczył



się lego, to już sam bliższym królowania bę­
dzie. W łóczył się więc za tym królem i jego 
dworem wspaniałym, podpatrywał, wypytywał, 
i choć króla ani raz z bliska i na dłużej wi­
dzieć nie mógł, to przecież różnych się rze­
czy o nim dowiedział. Dowiedział się, że 
ten król zwie się August, elektor Saski, że 
po to on bawił stoj%c obozem w Tarnowskich 
Górach, iż mają przyjechać tam posłowie 
polscy, aby go powitać i na Królestwo Pol­
skie wprowadzić, ponieważ Polacy obrali go 
sobie królem, i że będzie on nazywać się 
w Polsce August Il-g i.

W  tem znowu stał się szum i huk, i przy­
jechali z wielkim orszakiem posłowie od kró­
lestwa Polskiego, którzy mieli króla imieniem 
Rzeczypospolitej Polskiej przywitać. W ałko­
wi mało oczy nie wyskoczyły do tych karoc, 
koni w bogatych rzędach, strojów okrutnie 
kosztownych, i różnych wspaniałości, ale za­
wsze szukał króla wypytywał o niego. A ż 
dowiedział się, że po różnych uroczystych po­
witaniach, wedle królewskich i poselskich oby­
czajów, panowie posłowie dal. królowi na wy­
bór, gdzie chce wyznanie wiary uczyni-* pa- 
kta zaprzysiądź, czy w Częstochwie? czy 
w Piekarach ? i król pc namyśle wybrał 
Piekary.

W ałek wydziwić s ę temu nie m ógł:
—  Jakto? — pytał ludzi —  cóż to król 

ma za wyznania czynić? i co zaprzysięgać? 
i na co posłowie Częstochowę lub Piekary 
na wybór mu di.ją? A  jeżeli królowi podoba 
się tę rzecz właśnie w Bytomiu uczynić? to 
c o ?  przecież on król, to robi co mu się po- 
ioba. Jabym zaraz naumyślnie ar Ilekar 
ini Częstochowy nie chciał, i kwita.
, Tak się dziwił i tak pytał Wałek, aż na­

reszcie zrozumiał wraz z innemi, że wyznanie 
wiary, które król miat czynić, znaczyło, iż 
król był luterskiej, czyli jakiejś tam religii, 
a teraz miał u ołtarza Matki Boskiej Piekar­
skiej nawrócić się na katolicką wiarę. Tyle 
W ałek zrozumiał i to go ucieszyło, ale coby 
za „pakta" miał król zaprzysięgać? tego już 
ani raz, ani Wałek, ani nikt z jego przyjaciół 
domyślać się nie mógł.

Tem bardziej też kręcił się Wałek a p",e- 
myśliwał, jak tu zrobić, żeby w Piekar łkim 
kościele króla widzieć, i cały ów tajemniczy 
obrzęd, który miał się odbyć da»» 26 lipca, 
Ż e  zaś znał Wałek, jako nygui chłopak, 
wszystkie kąty wszędzio, więc też potrafił skry­
cie wleźć tegoż dnia do kościoła gdzie prze­
cież wszystkim kto chciał nie wolni wejść 
było, boby się ludzie podusili. Wlazłszy, 
umieścił się Waiek w jednej framudze zakry­
tej, koło W ielkiego Ołtarza, zkąd doskonale 
m ógł widzieć wszystko coby działo się przed 
Wielkim ołtarzem, a W alka samego wcale 
widać nie było.

B yło tam bardzo wspaniałe przed ołtarzem 
przyozdzbienie, kobierce, kwiaty, zieleń, zło­
cistości różne ; a petem znów wspaniałe okru­
tnie, aż jaśniające od zbroi i kosztowności i 
barwistych szat, schodzić się zaczęło państwo, 
które seerokim obozem pod bogatemi namio­
tami koło kościoła od paru dni spoczywało, 
nie mając gdzie pomieścić się inaczej. Am 
W ałek nic na to wszystso oczu niemial, tyl­
ko króla wypatrywał, bo myślał sobie: „Będę 
ja miał wspaniałości do syta, gdy sam kró­
lem zostanę, i nie o szaty, ani o złoto mi 
idzie, bo to wszystko marność i tego z sobą 
na drugi świat nie zabiorę, tylko o to abym 
czynił co mi się spodoba. Trzeba rui na­
patrzeć się jednak, jak krói mówi, i jakie 
ma ruszenie, i jakie to on pakta będzie za- 
przysięgał,"abym sam wstydu z niewiadomości 
nie miał, gdy królem zostanę.

Patrzał tedy na króla i słuchał W  alek aż 
mu uszy od głowy odstały, i widział i sły­
szał. Było to zaś około godziny dziewiątej 
zrana, duia 26 lipca 1697 roku. Najprzód 
tedy ksiądz Jerzy Kryszpin, Biskup Zmujdzki 
piękną mową, imieuiem Rzeczypospolitej Pol- 
s ki róla powitał uroczyście, co długo trwa­
no. Potem król ukląkł, a tenże Biskup wy­

gnanie wiary królowi przeczytał, co 'f)ż długie 
było. Potem jeden kapłan wysłuchał króla 
katolickiej spowiedzi i przy Mszy Komuniją 
świętą król przyjął, i one „paktu, mu czytać 
zaczęto, a król przysięgał, że to będzie czynił, 
a tamtego będzie się strzegł, że tego będzie 
pilnował, a tamtego znów ani wsży się tknąć 
bez pozwolenia., i  tak dalej, a dalej, król 
przysiągł, a W alok tak się tem zdumiał, że 
nleiedwie jakby mu tuman oczy i uszy zasło­
nił, że już chłopak nic więcej ani widział 
.n i słyszał, aż wszyscy wyszli i kościół osa­
motniał. W tedy i Wałkowi lżej się jakoś 
zrobiło, wylazł z kryjówki milcząc i głową 
tylko trząchając, a dopiero z kościoła wy­
szedłszy, załamał ręce aż trzasły, i głośno 
krzyknąi sobie:
i&Niechajbym ja parobkiem żył i umari ra­
czej, niżbym takim królem miał być, co mu 
i ir i Drawie palcem Kiwnąć bez pozwolenie

jego panów radnych nie wolno! A  jeszcze 
musi na to przysięgać! E  to już sto 
razy lepiej parobkiem być, to przynajmniej 
nie przysięgam, więc choć umowy nie dotrzy­
mam, to przecież zawsze nie taki grzech jak­
bym przysięgę złamał.

—  A  ty jaką przysięgę chcesz łamać chło­
paku? —  zapyta ksiądz proboszcz, który 
przypadkiem widząc chłopca machającego rę­
kami i gadającego do siebie, przystąpi! do 
niego, sądząc że to w ary a t.

(Dalszy ciąg nasfąpi.)

0  cudownem objawieniu.

W e  W łoszech , p od  Castel Petroso, 
ja k  ze w szystk ich  stanów' (społeczeństw a 
setki św iadków  potw ierdzają , ob jaw ia  
się N ajśw iętsza M arya Panna na różnych  
punktach  urw iska A pen in ów  (Oesa A ra 
Santi), często  ja k o  M atka Bolesna, z 
Sercem  przeszy łem  siedm iorgiem  m ie­
czów , k lęcząc nad N ajśw iętszem  P iałem , 
B osk iego  Jej Syna, zd ję teg o  z krzyża, 
a często  zn ów  w postaci, jak  Ją ja k o  N ie­
pokalanie P oczętą  malują. N iekiedy 
ob jaw ia jąc się, m a w ęża p od  swemi 
stopami, gw iazdy w o k o łc  oblicza, a 
św iatłokrąg  w ieńczący Jej skronie, o lśn ie­
w a ja k  s łoń ce  i rzuca odblask  na o k o ­
liczne g óry . Nieraz przy  Niej pokazują 
się znaki i g o d ła  jak ieś tajem nicze dla 
n iejednego niezrozum iałe, —  a g łośn em  
uczuciem , ja k  piszą w łosk ie  katolick ie 
gazety, je s t  strach n iew ym ow n y i w szech ­
w ładn y , strach, jak iego ludzkość d o ­
znaje p rzed  Sądem  ostatecznym , k iedy 
u jrzy  Syna C złow ieczego , p rzybyw a ją ­
ce g o  w  ob łok ach . B ardzo w iele osób  
traci przytom n ość i m dleje, k iedy N aj­
św iętsza M arya objaw ia się sto ją c na 
skale. T łu m y ludu w oła ją , że ob jaw ie ­
nie to  je s t  przepow iedn ią  zbliża jących  się 
w ielk ich  w ypadków , dla k tóry ch  od w ró ­
cenia, trzeba  czynić p oku tę  i naw racać 
się do  B og a  póki czas.

P ie lgrzym k i do  tego, n iedaw no jeszcze  
w cale nieznanego, urwiska m nożą się 
ciągle. —  W  B ononii za łożon o  um yślnie 
pism o, zw ane „ il  S ervo pi M aria“ (co  
znaczy po  p o lsk u : „S łu g a  M aryi“ ). P ism o 
to  pośw ięcone całkiem  tem u objaw ieniu, 
zbiera sk ładki na k ośc ió ł, k tóry  tam  ma 
stanąć.

l ą U  M .  Jopes T. J.
A postoł Irokezów w Kanadzie, umęczony 

za wiarę.

(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 54.) 
■\Vojna z  w iększą niż przedtem wy­

buchła  zaciekłością.
O. Jogues wiedział, że układy zerwane 

zostały i że nienawiść Irokezów  na nowo 
się obu d ziła ; jednakow oż ofiara jego dawno 
b y ła  gotowa. „P odróż  tę proponowano 
„m i tylko, m ów ił, a nie nakazano. A  że 
„wiedziałem  je j potrzebę, w olałem  się 
„sam  ofiarować, niż drugiego missyonarza 
„na takie niebezpieczeństwo w ystaw iać.“ 

N a dany znak odbito od brzegu. N ie­
ustraszeni podróżnicy oddalali się coraz 
bardziej, żegnani przez missyonarzy, kre­
wnych i przyjaciół, którzy zgromadzeni 
byli na brzegu. Podróż ich do Trois- 

R ivieres trw ała  35 dni. Przestrzeń taka, 
w  od leg łości ok o ło  tysiąca kilom etrów , 
przedstawia zawsze wielkie niebezpieczeń­
stwo. N igdzie jednak me było  widać 
nieprzyjaciela.

N ie zatrzym ując się długo w Trois-R i- 
vieres, popłynęła  grom adka prędko do 
K w ebeku, jako  do  celu podróży. Ojcowie 
w  K webeku słuchali z zajęciem wiado­
m ości o pracy i cierpieniach swych w spół­
braci i cieszyli się, że otrzymali pom oc 
w  swych pracach apostolskich.

D zicy  oglądali ze zdziwieniem kolonię 
w Kwebeku, dwa zwiaszcza klasztory: Ur­
szulanek i Sióstr szpitalnych bardzo im 
Uf podobały. Poświęcenie się słabych

i bojaźliw ych kobiet by ło  dla nich nie- 
zrozuinialem. A  jeszcze więcej byli zdu­
mieni, gdy im opowiadano, że te święte 
Siostry opuściły  ojczyznę, rodzinę, wszel­
kie wygody i przyjem ności życia , ofiaru­
jąc wszystko to Bogu, jedynie z m iłości 
ku Niemu.

Cztery kilometry oddaloną by ła  od 
miasta missya Sillery, założona przez ko- 
mandanta tego nazwiska dla A lgonkinów ; 
missya ta znajdowała się wtedy w p e ł­
nym rozkw icie. Bardzo się ona podobało 
Huronom. W idzieli na własne oczy, jakie 
cuda dokonuje wiara i jak prędko zmie­
nia ludzi bezbożnych, rozpustnych i bał­
w ochw alczych.

D zicy  załatwili prędko swe interesa. 
Bogate futra, które przy wieźli, wymieniono 
im na siekiery, kociołki, noże, p iły , k o ł ­
dry, przybory myśliwskie i do gotowania. 
Dla obydwu stron zamiana taka była ko­
rzystną.

O. Jogues m iał ze sobą przedmioty i 
rzeczy wartości ok o ło  8 0 0 0  franków. 
B yły  to przeważnie naczynia święte, ozdo­
by kościelne i książki duchowne wielkiej 
bardzo wartości w tym kraju, gdzie brak 
wszystkiego.

Po 19-tygodniow ym  pobycie w Kw ębe­
ku, gdzie już wszystko b y ło  do powrotu 
gotowe, po serdecznych pożegnaniach ze 
strony Ojców, puszczono się w drogę.

Karawana powiększyła się, bo zachę­
ceni przybyciem swych ziomków Huroni, 
którzy przeszłego roku w Kwebeku zo ­
stali, postanowili pow rócić do kraju. —  
Razem z Huronami wyjechało dwóch Frau- 
cuzów, Reuat Goupil i W ilhelm  Conture, 
mężowie rzadkiej cnoty i wypróbowanej 
ofiarności. Należeli do „oddanych" missyi, 
którzy zasłużyli sobie, że O. Lalement 
w historyi tamtejszej missyi z. r. 1643
0 nich napisał: „C i dwaj m łodzi ludzie 
byli dla tego kraju nieocenionym i."

W spólnie z tą karawaną wracała i m łoda 
Huronka, Teresa Oissehatoo, ze wsi Ossos- 
sane, która była przez dwa lata ua w y­
chowaniu u Urszulanek, a która powra­
cała do kraju do swego wuja, Józefa Te- 
ondochoron. Potrzeba b y ło  wielkich zabie­
gów ze strony O. Jogues‘a, by ją  nakłonić 
do powrotu, tak żal jej było opuszczać 
zakład Urszulanek. Obawiała się, że bę­
dzie wystawioną na zgorszenie w swym 
kraju. Missyonarze dlatego życzyli sobie 
je j powrotu, aby by ła  przykładem  i za­
chętą do cnoty  dla dzikich w Tamtych 
stronach. Pan B óg m iał inne względem 
niej zamiary. Pomimo m łodocianego wieku, 
miała jej cnota być wystawioną na próby
1 doświadczenia, które później w więzie­
niu wycierpiała. Pobożna ta rzesza skła­
dała się z 40  osób, umieszczonych w dwu­
nastu łodziach. Historya przechowała nam 
nazwiska uiktórych uczestników tej po­
dróży, którzy w dziejach tej wyprawy za­
jęli zaszczytne miejsce. Byli to : wspo­
mniane p ow yże j: JózefTeondechoron, Karol 
Tsondatsaa, Stefan Totiro, Stefau, Teodor, 
Paweł Ononhoratsaa i Eustachy Ahasistari 
wraz 7 zięciem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

SPRAWY ROBOTNICZE.
§ Ważuą sprawą dotyczącą zabezpieczenia 

w nieszczęśliwym przyp .dku rozstrzygnął nie­
dawno sąd polubowny. Rzecz się tak miała: 
Robotnik Jan Gruby miał na dzień 23-go 
Października zeszłego roku to nieszczęście, iż 
złamał przy pracy dwa żebra i wykręcił rękę 
w ramieniu. Po wyleczeniu przyznano mu 
w stosunku do dziennego -zarobku 3 marki 
68 fen. wynoszącego 20 procent (a więc piątą 
część pełnej renty. Rzeczony Gruba przyjął 
później obowiązek stróża przy budowlach i 
dochód jego wraz z przyznaną mu reutą 
przenosił dawniejszy dzienny zarobek, o ozem 
dowiedziawszy sięZarząd zabezpieczenia zmniej­
szył mu rentę na 10 procent. Tem się nie- 
kontentował poszkodowany, ale się odniósł 
do sądu, który na jego korzyść zawyrokował, 
u lasauui: ąc wyrok tem : iż Zarządowi zabez­

pieczenia powinno być za jedno ile poszkodo- 
wany po za rentą ma dochodu, i że takowy 
zobowiązanym jest i nadal 20-procentovą ren­
tę wypłacać.

Co to będzie?
O  Pogoda, która aż do Poniedziałku bie­

żącego tygodnia sprzyjała i nadzieją na jnękne 
zbiory rolnika napełniała, w ostatnim czasie 
się zachwiała: nie ma bowiem dnia, żeby 
rzęsisty deszcz pokoszonego żyta nie zmaczał, 
a w nocy z W torku na Środę przez kilka go­
dzin trwał deszcz ulewny, a niebo olowianemi 
chmurami zakryte osłabia nadzieje rolnika, iż 
promienia słoneczne złagodzą szkody, które 
deszcz wyrządził, —  bo niechaj by jeszcze 
kilka dni talach było słotnych, to ziarno w 
kłosach wyrastać będzie i sprzęt cały po<dzie 
w niwecz.

Wszystko to bardzo niekorzystnie wply- 
j wa na obecne położenie nie tylko rolników, 
ale przedewszystkiom robotników, gdyż skut­
kiem niepogody też następuje podwyższenie cen 
płodów ziemnych dożycia potrzebnych, a jeżeli 
się weźmie na uwagę już i tak nadzwyczaj wygó­
rowane. ceny mięsa, to ęóż za przyszłość czeka 
robotnika, którego zarobek zamiast w mia­
rę podrożenia cen artykułów spożywczych, 
także się podnosić winien, coraz bardziej się 
zniża. Robota coraz cięższa, a zarobek 
mniejszy.

B-i np. {al.ie ?. początku płacono na szy­
chty 2 marki 60 fen. do 2 marek 70 fen. —  
te.*<*»Jp!acą marki 20 fen., —  a od tego 
j.-8zczft odciągają za olei, „hiichseugeld" —  
4 marki 80 fen ua miesiąc, —  więc cóż fli 
robotnikow i na utrzy marne żony i dzieci p( 

Mfctfcuie! V
To tez nie d iw, iż zastanawiają się nad 

tem: On to będzie?'1
My z uasztfj strony zalecamy ua razie 

wjt-.waiość i cierpliwość, a przede, wgzystkiem 
ufność w Bogu, który jeden tylko kieruje 
wszystkiemu sprawami ludzkiemi. —  Pra­
cujmy więc w Imię Boże, a da Bóg, że nie 
zginiemy.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Pod tą rubryką Szanowni Czytelnicy, cóż 

powiedzieć możemy obecnie, oto, że mimo 
wszystkich zapowiadań pokojowych, nie bardzo 
w- ten pokój wierzyć możemy, bo jak piszą 
gazety, kauclerz Capriri miał wysłać za cesa­
rzem depeszę i prosić go, ażeby pośpieszył 
do Berlina, bo z powodu ostatnich zajść 
w Butgaryi kanclerz potrzebuje rady cesar­
skiej. Położenie podobno księcia w Bułgaryi 
pogorszyła się od chwili, jasr Panica został 
stracony. Mocarstwa lękają sio, żeby w B u ł­
garyi nie wybuchła jako ruchawka, któraby 
zmusiła rządy do czynnegc^ wmieszania się 
do spraw bułgarskich. Książę Ferdynand 
siedzi sobie i pije wody w Karlsbadzie. Te- 
mi dniami odwiedzi! go tam kuzyn jego, ksią­
żę Koburg-Gotka i to pono z polecenia ce­
sarza Wilhelma, aby powiedzieć księciu, że 
cesarz nic dla niego zrobić nie może i żeby 
się wcale nie łudził uznani im niezależności 
Bułgaryi. W Zofii tymczasem gospodaruje 
minister Stambułów, jako pełnomocnik księ­
cia, a przyznać mu trzeba, że się bierze ener- 
gic.nie do dzieła. Napisał do sułtana, żeby 
uznał niepodległość Bułgaryi i niezależność 
ks, Ferdynanda i jednocześnie żeby zwolnił 
Bułgaryę od dalszego płacenia haraczu (da­
niny). A  napisał tak ostro, że w Wiedniu 
i we Włoszech (w Rzymie) aż się przestra­
szono. Sułtan tymczasem nie chcę uznać 
niezależności Bułgaryi, raz dla tego, że się 
boi Rosyi, ażeby Rosya nie wsiadła za to na 
Turcyę i nie zażądała uatychmiastowej spłaty 
zaległej kmitrybucyi, a powtóre, że bieda 
w Turoyi zbyt wielka, bo wojsku nawet nie 
ma ft/em płacić, które się też buntuje i pu­
szcza na bezprawia. Z  wszystkiego tego po­
kazuje się, że nie możemy być bardzo pewni 
pokoju. Mimo to niezawadzi takie nadmie­
nić, ze w sejmie włoskim jeden z posłów, 
niejaki Bonghi poruszył znów sprawę ogólne­
go rozbrojenia wojsk w Europie. Głosowało 
za nim 28 posłów, którzy wzywają rząd swój 
aby skłonił inne mocarstwa do tego by utwo­
rzono w Europie „wspólny sąd rozjemczy," 
któryby wszystkie spory i zatargi między 
krajami załatwiał i przez to wstrzymywał 
wybuch wojny w Europie. Byłoćby to bar­
dzo dobrze, gdyby coś podobnego do skutku 
dojść mogło, w takim razie mogłyby rzeczy­
wiście mocarstwa przystąpić do rozpuszczenia 
pewnej części wojsk swoich. Europa uwol­
niona od ciężarów wojskowych, mogłaby po­
myśleć o polepszeniu bytu dla robotnika; 
dziś zaś chociaż o tem myśli, do czynu jej 
przystąpić trudno, bo wojsko we wszystkich 
kra(ach pochłania główny dorobek spóle-



jzeństw. A i w Londynie odbywa! się one- 
gdaj i wczoraj (22-go i 23-go) zjazd posłów 
i rozmaitych krajów, którzy również radzili 
nad sądem pojednawczym dla Europy i nad 
rozbrojeniem wcbsk.

A  pomiędzy W łochami i Francyą przyszło 
do pewnego rozdrażnienia z powodu Tunisu 
w Afryce. Włosi prowadzą, tam interesa han­
dlowe, tymczasem Francya w porozumieniu 
z Anglią., chce zabrać cały ten kraj pod swoje 
zwierzchnictwo, tymczasem W łosi protestują 
przeciw temu. Co z tego będzie, zobaczymy.

M ie m e y . W edług ostatnich wiadomości 
oo do podróży cesarza Wilhelma, ma stanąć 
cesarz 28 b. m. już w Wilhelmshafen i nie 
wracając, wcale do Berlina, natychmiast udać 
się w podróż do Anglji i także złoży wizytę 
“ a, belgijskim dworze. W  Ostendzie ma być 
cesarz 2 -go sierpnia, a wróci do Poczdamu 
&-go sierpnia, w którym to dniu odbędzie się 
uroczystość dworska tamże dla członków za­
proszonych na międzynarodowy kongres me­
dyczny. W  kilka dni później, tak około 13-go 
Sierpnia ma nastąpić wyjazd cesarza do Rusyi.

B e lg ia .  Izba i senat przyjęły ustawę w 
sPrawie udzielenia amnestyi dezerterom arinii 
belgijskiej, oraz popisowym, którzy nie sta- 
wdt się do obowiązkowej służby wojskowej.

— W  Belgii odbyła się 21 lipca uroczy­
stość 25-c,io letniego jubileuszu królewskiego, 
który to dzień będzie pamiętnym dla tysięcy 
rodzin robotniczych, a czemu? bo król ten 
pełen zasługi poświęcał pracę swoją ludzko­
ści całej —  a jubileusz srebrnego ślubu z ko­
roną obchodził szlachetnie jak szlachetnym 
było cale jego życie. Oto przeznaczył on wszel 
kie fundusze, zebrane na urządzenie w eaiym 
kraju tej uroczystości, na, fundusz zapomóg dla 
robotników i na fundusz wychowania sierot 
po robotnikach. Zebrano więc na ten cel 
\V Belgii 25 milionów franków. Ofi ra taka 
jl* ludu powstrzyma niezawodnie tuk często 
pojawiające się w Belgii wybuchy w  sferach 
robotniczych.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, 24-go Lipca 1890. 

Izba wyższa obrachunkowa rozporząobrachunkowa 
cUiła, iż świadek przez sąd zawezwany z pe­
łn e j odległości, w razie jeżeli koniecznie fur 
mańkę potrzebował, musi się wykazać kwi 
tern właściciela furmauki, —  w przeciwuym 
razie kasa sądowa świadkowego mn nie wy­
płaci.

§ R o z b a r k ,  23-go Lipca. Wczoraj 
ślubił aię tu górnik niejaki M , a uczta we 
selua odbywała się w domu przy szosie do 
Szarleja prowadzącej. Jeszcze się uczta 
ledwie skończyła, gdy młody małżonek począł 
z gośćmi kłótnię, która się wkrótce już w bi 
jatykę zamienić miała —  a od czego go 
młoda żona chciała powstrzymać, —  za co 
on ją kilkakrotnie w twarz uderzył. A  gdy 
pomimo to od bijatyki go powstrzymywała, 
uderzył ją  ten grubijan pięścią (inni powia­
dają, iż ją nogą kopnął) w głowę, w okolicę 
śpików, tak, iż ta upadając uderzyła głową
0 schody i bez znaku życia została. W idząc 
to M., zląkł się i uciekł na pole, a wrócił 
dopiero gdy się dowiedział, iż po długich 
staraniach sąsiedzi żonę do życia przyprowa­
dzili. —  Piękne zaiste widoki na przyszłe
pożycie!  —  A ch oświaty! oświaty! —  a
pędzie inaczej.

* K rólew ska Huta. W  pobliżu 
dworca kolejowego wyłamują kamienie ce­
lem użycia ich do budowli. Otóż w Piątek 
zeszłego tygodnia spadły dwie kupy podebra­
nego żużla i zabiły na miejscu robotnika Pei- 
kerta, człowieka już w podeszłym wieku. —  
Trupa oduiesiono zaraz do miejskiej śmier­
telnicy.

*  W irek. W  leśnym rewirze Halembskim
1 Bielszowskim rozmnożyły się bardzo padalce. 
W  ostatnich dniach zabił pewien robotnik dwie 
takie gadziny, z których jedna niezwykłej do­
chodziła wielkości.

+  Katowice. W e Środę wydalono 
ztąd trzech żniwiarzy z Galicyi pochodzących, 
którzy u pewnego tutejszego rolnika praco­
wali. Ztąd też wielkie niezadowolenie, iż wła­
dze powiatowe nie uwzględniają braku robo­
tnika i niepogody, jaka obecnie panuje, a ga­
licyjskich robotników i.ydaliją.

* Katowice. W  Piątek ubiegłego 
tygodnia spostrzegli idący do pracy robotnicy 
człowieka we wodzie leżącego. Dali znać o 
tern policyi, która się przekunała, iż utopio­
nym był czeladnik szewski Józef Kollarz z 
kolonii Fryderyki. Położył on się widać 
^edle wszelkiego prawdopodobieństwa spać na 
8tromym pagórku przy wodzie się wznoszącym, 
zkąd spadł i utonął. Zwłoki przeuiesiono do 
Śmiertelnicy miejskiej.

[ J  Radzionków. Osobliwszy przy­
padek choroby dostrzeżono u pewnej robotni­

cy w kopalni z Orzecha pochodzącej. W  cza­
sie roboty padła ona bez przytomności a cia­
ło całe zsiniało. Przywołany lekarz kuap- 
szsftowy p. dr. Bóhrn z Tarnowskich gór o- 
rzekł, iż dziewczyna dostała napadu cholery 
i kazał ją odnieść do domu jej rodziców w 
Orzechu, a na domu przybić tablicę ostrze­
gającą z napisem „Cholera4*, co przykre 
sprawiało wrażenie, tern więcej, że dom ten 
stoi naprzeciw oberży, gdzie wiele przebywa 
ludzi. —  Jest to rzadki, ale i jedyny wypa­
dek, który bardzo zaniepokoił tu mieszkańców. 
—- Być może, że to zupełnie inna choroba, 
która się na tym jednym wypadku ograniczy, 
gdyż stosunki zdrowia są tu w ogóle zado- 
walniające.

-j- Ł a u r a l in t a ,  Młody robotnik, nazwi­
skiem Grzywocz, znikł ztąd bez siadu. D o ­
myślają się, iż utonął ; w zeszły bo­
wiem poszedł się kąpać do wody nad .• isk , 
granicą i więcej nie wrócił.

X  Z a b r z e .  W  Czwartek wieczorem 
wracał pewien handlarz kartofli z próżnym 
wozem do domu, kiedy po drodze sp. tkał go 
jakiś robotnik i prosił o zabranie, na co to® 
handlarz chętnie zezwolił. Zamiast podzięko­
wania ów robotnik skradł właścicielowi fur­
manki zegarek, co gdy tenże spostrzegł i wy­
dania takowego żądał, bić go ów złodziej po­
czął, następnie zrzucił go z woza i obcasami 
po szyj i deptał tak, iż na pól martwego na 
szosie pod wozem go znaleziono. Złodziej 
chciał się ratować ucieczką, ale został przez 
nadbiegłyck ludzi pochwycony, związany i do 
wię.ienia odstawiony. Zbrodniarz ten nazywa 
się Koschmieder i dopiero przed dwoma ty­
godniami "ostał z cuchthauzu wypuszczony.

* Mysłowice. Za sponiewieranie ż>ny 
w sposób barbarzyński został skazany na dwa 
miesiące więzienia górnik Paweł Bielas z Ja­
nowa pod Mysłowicami. Rzecz się tak miała. 
Na dniu 18-m Kwietnia był jarmark w M y­
słowicach, na który B. miał ochotę się udać 

żądał od żony na ten cel 3 marki; ta atoli 
znając skłonność męża do kieliszka —  pie­
niędzy dać mu nie chciała, czem rozzłoszczo­
ny małżonek pochwycił za kij, i bił nim 
niedawno co z choroby powstałą żonę po gło­
wie i pc plecach tak długo, aż go na drobne ka­
wałki potrzaskał; poczem wyszukał gruby 
powróz, i ten we dwoje złożywszy, bil żonę 
dalej, tak, iż w okropny sporób ją poranił, o 
co ta go przed sądem oskarżyła. W  termi­
nie chciała skargę cofnąć, ale to było 
niepodobieństwem, gdyż ślady skatowania by­
ty zbyt widoczne, prosiła tedy sędziów, aby 
jeżeli męża jej od kary zupełnie uwolnić nie 
moga to żeby przynajmniej jak najłagodniej 
go u-ali, gdyż on jej przyrzekł poprawę. 
Sęl--..w il przychylili się do tej prośby i przy 
ogłoszeniu wyroku powiedział mu przewodniczą­
cy sądu z przyciskiem, iż jedynie tylko ulegając 
prośbom żony, skazuje go sąd tylko na dwa 
miesiące więzienia, gdyż za jego surowe i 
barbarzyńskie postępowanie na daleko więk­
szą karę zasłużył.

* Pyskowice. Minister spraw wewnętrz­
nych pozwolił na osiedlenie się tutaj sióstr 
Boromeuszek. Oprócz zajmowania się wy­
chowaniem s:erot katolickich, założą one 
ochronkę i szkołę dla dzieci, do szkoły jeszcze 
nie zobowiązanych, a więc niżej lat chodzić 
6 liczących.

* Hirschberg. Przed niedawnym cza­
sem zastrzelił z zasadzki pewien szachtmei- 
ster listonosza Matzla ze Starej Kamienicy 
(A lt Kemnitz), poczom morderca zakończył 
życie samobójstwem. W  tych dniach zaś u- 
marła z żalu i zmartwienia matka nieszczęśli­
wego listonosza.

* Myssa. W e czwartek zeszłego tygodnia 
poszedł się kąpać do rzeki uczeń balwierski 
Sckolz; zapuścił się za daleko i został przez 
prąd porwanym. Skoczył za nim przebywa­
jący tam zawsze pływak, ale z powodu zbyt 
silnego prądu nie mógł go doścignąć. Na 
szczęście mustrowało się tam kilku żołnierzy, 
z których jeden, niejaki Hartmann z 23-go 
pułku piechoty, w^ząc tonącego, w rzeczach 
rzucił się za nim i od niechybnej śmierci 
uratował.

*  Chełmno. (Prusy Zachodnie). W yż­
szy nauczyciel przy tutejszem gimnazyum ka- 
tolickiem otruł się na dniu 10-go b. m. w 
samo południe arszenikiem. Pozostawił on 
żonę i pięcioro drobnych dzieci. Samobój­
stwo to wielkie wywarło ważenie, albowiem

Głupczyckiego, miał lat 53 i n a z y w a ł  się 
Ferdynand Pech.

* B e r l in .  W  tych dniach skończyła w 
smutny sposób życie, mieszkająca tutaj przy 
Obarlothenstrasse bogata 21-letnla panienka, 
w Ameryce w Nowym Jorku uradzona, a w 
celu wykształcenia się w muzyce chwilowo 
w Berlinie przebywająca. Już od niejakiegoś 
czasu zauważyli jej znajomi, iż z dniem każ­
dym stawała się ona coraz więcej milczącą i 
od ludzi stroniła. W e W torek zeszłego ty­
godnia usłyszeli gospodarze u których miesz­
kała, huk w jej pokoju i gdy tam przybyli 
znaleźli nieszczęśliwą byz życia na podłodze 
leżącą. W  przystępie melancholii w cho­
robie duchowej, w której człowiek ciągłym 
trapiony jest niepokojem) odebrała ona sobie 
życie wystrzałem rewolwerowym przez pierś:. 
Gromady ciekawych oglądały niebożczkę le 
żącą w śmiertelnicy berlińskiej, w prawej ręce 
tr/ymającą bukiecik róż, które jej w smutku 
pogrążona rodzina z ojczyzny przysłała.

H a m b u r g .  (Od Zarządu Towarzystwa 
polskiego „Kaźmierz W ielki.“ ) Po długiem 
milczeniu odzywa się także nasze Towarzy­
stwu, aby pokazać, że jeszcze istnieje. Przy­
czyną główną milczenia był po największej 
części strejk we wszystk.ch gałęziach pracy i 
z nim połączone bezrobocie. Wskutek tego 
wielu znów do swej siedziby wyjechało i przez 
to na Zgromadzenia Towarzystw? bardzo mało 
członków uczęszczało. Ci, co tutaj pozostali, 
można powiedzieć, ie  po części opieszale so­
bie w tym względzie postępowali.

W  tym miesiącu urządza Towarzystwo na 
rocznicę istnienia swego wycieczkę parowcem 
(dzień i miejsce podamy). Prosimy zatem 
członków Towarzystwa, aby dzień ten uczcili 
swem przybyciem i przez to pokazali, że jesz­
cze są wielbicielami patrona naszego Towarzy­
stwa, Kaźmierz i Wielkiego. Będzie to chluba 
dla nas, że drugim Towarzystwom nie ustę 
pujemy. ^

W  krótkim czasie spodziewamy się tutaj 
przybycia kiędza Polaka z Galicyi na stałe 
osiedlenie w Hamburgu przy kościele świętego 
Michała. Po największej części stało się to 
za staraniem Towarzystwa „Kaźmierza W lel- 
kiego“ , które Da ten cel urządziło składki. 
Mamy już przeszło 200 Marek i dalej jeszcze 
składać się będziemy, a pieniądze te złożone 
są u proboszcza tutejszego księdza Harlinga, 
który bardzo się tą sprawą zajmuje, za co 
mu serdeczne dzięai.

Oztonków stałych mamy około 73. Gdyby 
tylko Szanowni Członkowie wszyscy, albo tyl­
ko połowa ich regularnie ne Zehrania Towa­
rzystwa uczęszczać chciała. Jakby to było 
pięknie i chwalebnie dla nas? Nawet człon­
kowie ze Zarządu są niektórzy obojętni w u- 
częszczania na Zebrania, a ci powinni być 
najpierwsi, boby dobry przykład przez to 
innym członkom dali. Bo co nas Polaków 
na obczyźnie łączy? Wzajemna miłość dla 
ojczyzny i Kościoła naszego! Oby te słowa 
dostały się do serc tych wszystkich, którzy 
są opieszali. Daj Boże, aby życzenia nasze 
w każdym względzie się ziściły.

Roczne sprawozdanie Towarzystwa prześle­
my po rocznicy Towarzystwa.

Zasyłamy Szan. Redakcyi jako i wszystkim 
Rodakom serdeczne pozdrowienie, —  a inne 
ma polskie prosimy o powtórzenie.

się od pioruna, kładąc się na ziemię, ponie­
waż stojący człowiek, jako też wszystkie przed­
mioty wvstawające ku górze, ściągają na sie­
bie pioruny z łatwością. Dla tej przyczyny 
nie powinniśmy się chronić podozas burzy 
pod drzewa, ani ukrywać w bliskości koni 
lub bydła, ani tez w stogach siana i zboża.

W  demu uważajmy na to, ażeby od tej 
strony, zkąd wiatr nie wieje, pootwierane 
były drzwi lub okna, a to dla tego, ażeby 
w razie uderzenia pioruna powstające duszące 
powietrze nie zabijało ludzi.

Przewietrzanie pokoi powinno się odbywać 
z wielką ostrożnością, ażeby nigdzie nie po­
wstał przewiew. Częstokroć przewiew po­
wstaje, znalazłszy otwór wolny w kominie. 
Dla tego też tak często uderza piorun w ko­
min. Przebywanie w bizkości pieca, podczas 
burzy jest więc rzeczą niebezpieczną. Prze­
ciąg powietrza w kominie wzmacnia się przez 
palenie w piecu ognia, dla tego jest rzeczą 
ważną przed nadejściem burzy zagasić ogień. 

Piorun zwykłe spuszcza się po ścianie bu­
dynku w ziemię, przytem wyszukuje sobie te 
miejsca, gdzie się znajdują żelaza, bądź to 
gwoździe, bądź to ćwiekłi znajdujące się pod 
cienką warstwą gliny. Tak naprzykład przed 
niedawnym czasem zabił piorun w Świdnicy 
cztery woły stojące naprzeciw siebie. W  mu­
rze obory znajdowały się bowiem części że­
laza, po których piorun przebiegł, spuszcza­
jąc się w końcu na ciałach wołów w ziemię. 
Ciało zwierząt i cialc. człowieka ściągają na 
siebie iskrę elektryczną, to jest piorun, dla 
tego też człowiek siedzący przy ścianie pod­
czas burzy, naraża się na wielkie niebespie- 
czeństwo.

Najniebezpieczniejszym przewodnikami elek­
tryczności są łańcuchy, dalej wiszące u puła­
pu lampy, zegary ścienne, złote oprawy obra­
zów i lustra. Dla tego unikać należy ich 
blizkości podczas burzy. Natomiast przesadną 
jest obawa przed scyzorykami, zegarkiem 
i. t. p. mniejszymi przedmiotami żelaznymi, 
które niektórzy podczas burzy odkładają. Naj- 
pewniejszem miejscem d'a cziowieka jest pod­
czas burzy miejsce na środhu pokoju, deszcze 
pewniejszym od pioruna jest jednakowoż czło­
wiek siedzący na brzegu łóżka, albo też le­
żący pod pierzyną, pióra albowiem nie są 
dobrymi przewodnikami iskry elektrycznej. 
Bmierć spowodowana pierunem ma być zre­
sztą najlekciejszą ze wszystkich rodzajów 
śmierci. Następuje ona bowiem tak szybko, 
że człowiek bólu żadnego odczuć nie może. 
Dla tego też to chciano w Ameryce ludzi 
skazanych na śmierć zabijać elektrycznością.

znajomi jego w głowę zachodzą, co mogło 
go do tego nieszczęsnego kroku popchnąć —  
gdyż tak pożycie małżeńskie jak i stosunki 
pieniężne nie mogły być tego powodem.

* Śzpandawa. W  Poniedziałek rauo 
popełniono morderstwo w pobliżu tutejszej 
fabryki nabojów, tuż przy szosie berlińskiej. 
Rano o godzinie 5 -tej napadło dwóch ludzi 
pewnego robotnika, i tak go pokaleczyli, te i"

Jak postępować należy podczas 
burzy?

Pod tym tytułem czytamy w „Gazecie 01- 
sztyńskiej**, co następuje: „Powszechnie lu­
dzie obawiają się śmiiroi od pioruna, tym­
czasem bojaźń ta jest niesłuszną, jeżli się 
zważy, źe na 50 tysięcy umierających jeden 
tylko umiera od pioruna. Wielu też ludzi 
podczas burzy boi się tego, czego się wcale 
obawiać nie ma potrzeby, to jest grzmotu 
Jeśli łoskot grzmotu usłyszymy, choćby on 
był najcięższym, to już chwilowe niebezpie­
czeństwo dla nas minęło. Uderzenie pioruna 
jest dziełem jednej setnej części sekundy. 
Rażony nim nie widzi nawet błyskawicy, a 
co najpewniejsze, grzmotu już nie słyszy. 
Jak wiadomo, grzmot powstaje wskutek 
wstrząśnięcia powietrza, spowodowanego bły­
skawicą. Ponieważ głos w jednej seknndzie 
przebiega 333 metrów, można obliczyć od­
ległość burzy, licząc powoli sekundy od bły- 
śnięcia się, do odezwania się grzmotu. I  tak, 
jaźli naprzykład licząc od chwili błyśnięcia 
się, doliczymy do 21, i potem dopiero za' 
grzmi, wtedy na pewno twierdzić można, że 
burza od nas oddaloną jest na 1 milę. jeźli 
doliczymy tylko do 10, na połowę mili, do 5, 
na ćwierć mili. Piorun ściągają na siebie 
zwierzęta, wilgotne powietrze, przeciąg, woda 
i bagna, na uboczu stojące domy i drzewa. 
Dla tego podczas burzy trzeba unikać ich

tenże natychmiast ducha Bogu oddał. Z  i-1 blizkości Jeźli się znajdujemy na polu pod- 
mordowany pochodził z Weissak (?) powiatu 1 czas burzy, najlepszym sposobem uchronimy

Poraduik prawniczy.
§ „Trudno komuś radzić, jeśli z 

rady nie chce korzystać*1, —  utarte to 
zdanie zastosować można do wszystkich in­
walidów etc. etc., którzy mając prawo po­
bierać rentę, żalą się, że po nią sami u- 
ciążliwe i dalekie drogi podejmować muszą. 
Napróżno więc pisaliśmy już, co znów i dzisiaj 
powtarzamy, że wszyscy uprawnieni do odbie­
rania renty, e. którym odległość Zarządów 
knapszaftowo-lazaretowych od ich mieszkań jest 
niedogodną, mają zupełne prawo według posta­
nowień rządowych i przepisów prawnych w 
przypadkach okaleczenia etc. etc., żądać nad­
syłania czyi wypłacania im renty przez po­
cztę, w okręgu której mieszkają. O innem 
miejscu wypłaty wyżej wymienione przepisy 
prawne nie wspominają, dia tego też żaden 
odbiorca renty nie może być zmuszonym po 
takową osobiście do odległego Zarządu laza­
retu kDapszaftowego chodzić, lecz mogą żą­
dać odbioru takowej z poczty, w okręgu której 
mieszkają, —  swoją drogą są oni upra­
wnieni de odbioru takowej, przez 
upoważnioną do tego trzecią oso­
bę, a więc nie koniecznie potrzebują rami 
po nią chodzić.

T o tylko będzie dla nich niekoizystnem, te 
lekarz osobiście nie będzie miał sposobności 
do obserwowania pacyenta, czy on zdolny do 
pracy lub nie, i przez to wydać może opinią
0 nim niekorzystną; to też dlatego tylko W7maga 
Zarząd knapszaftowy osobistego przychodzenia 
po rentę.

Lalbzej rady w tym względzie chętnie u- 
dzlelić nie omieszkamy.

Ma „Gwiazdę Piekarską lub Gór- 
noszlązką”  w Eintrachtshucie przyj­
mują zapisy panowie: Jan Rzepka i Jan
ffliozga, do których niechaj się zgłaszają ci, 
co pragną zapisać sobie „Gwiazdę**, jako też
1 wszelkie jej wydawnictwa.____________

'Ł  literatury.
Światła, pisma illustrowanego dla ludu, 

wyr łudzącego nakładem „Wydawnictwa K a- 
tolika11 w miesięcznych zeszytach, wyszedł 
z druku zeszyt 7-my, który zawiera piękne 
powieści, rozprawy, opisy, wiersze i obrazk: 
Gmiu: zeszytu 35 feu.
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w jak najkrótszym czasie.
Znaczenie, haftowanie i Oranie po cenie kosztu.

Ceny najtańsze, ale ściele stałe.

Zamowie.ra, przy których mafrryały bywają nam dostarczane,
obliczamy jak najtaniej.
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Grfrwna wy 'rana 600000 Marek w gotówce.
Losy oryginalne 4  klasy 182 Pruskiej Loteryi (Główne ciągnienie od 
22 lipca do 9 Sierpnia 1890) przesyła za gotówkę iak dłusfii zapas 
starczy bez żadnego zobowiązania */, ii, 240, */s a 120, V . ii 60 Marek. 
—  Dalej mniejsze losy udziałowe z moim podpisem od oyyginalnyi/h 
l isów: */, a 24, Vi» a 12, */»4 a 6, */«■‘ ^ 3 ,2 »  Marek. (Listy wygra­
nych V  klasy przesyłają się 50 fen. za exeinplarz.

C a r l  ■ I n l i n .  L o t e r i e g e t e iJ j j l f t ,  B e r l i n  S. W .  Ni l e i . n ^ y r s t r  2 5

Na Wesela
polecam Szanowej Publiczno­
ści moją świeżo odnowioną 
s a l e  do łaskawego użytku.—  
S ilę  daję bezpłatnie

W 7 . W. Eckert,
w  R v t n m i n .

KtSY ze stukiem „nosm r
z angielskiej srebrno-stall

Ibrozsyła w wolnych długościach p o d  g t i i r i i u c y ą ! ! !
!! Wyłaezny Skład fabryczny dla Austryi i Niemiec !! 

JL. ń iin /e r a  w Drohobyczu (Austrya).
Te kosy odznaczają s'£ l e k o ś c i ą ,  p o d w ó  j u j i n  h a r t c i n ,  

o n t r o i i i e c z i i o ś c ią  i e ^ s t y c ł t i o ś o i ą .  Jedno klepanie wystarcza na 
dłuższy czas. Nawet » z  w & z e lk ic g o  k l e p a n i a  wyostrzone nadają 
się doskonale do koszenia. Raz zaprawione kamieniem (ostrym) koszą do

bajecznie tanich cenach:
Szyrtyngi, Szyffony, R an forcś,— Dawłasy, Croisee, Dymki, Adam aszki, B ar­
chany, R retony, D rylichy, Inletty, W sypy bawełniane i płócienne —  jako 
bielone i niebielone płótna. —  Nakrycia sto łow e i Garnitury do kawy. 
Serwety i Obrusy. Adam aszkow e i wystawne ręczniki.

Bardzo u lelki wybór tak co do gatunku jak i de-
Ę ) j r m x .m

sieni zawsze na składzie.

s l i i s
FIRANKI,

j j j j f ’ Materje kongresowe]
* ■ "  KOŁDRY WATOWANE,a, .►» 

.1  O

1®<! kroków i najtwardsze trawy górskie.
Długość w centmtr. I 65 | 70 | 75 J 80 j 85 J 99
za 1 Sztukę — Mrk.l 1.60 J 1.70 1 1.80 11.90 | 2.—  | 2.10 

W ysyłka odwrotną pocztą, tylko z a  p o b r a n i e m  „ H I a c l i i ia lu n e .“
Glo od jednej kosy wynosi 5 fen., a fracht pocztowy przy odbiorze 5 klgr. 
(— 8 do 12 kos) również 5 fen. — Celem zamówienia wystarcza karta 
pocztowa za 5 fen.

Liczne listy pochwalne dołącza się do przesyłki.

P o l e c a m : .
najlepszy twardy cuM «

fu-N^lęL 
Faiyuę . . . „
i Kawę Jawa „  1,40

ff .  dto . . „  1,60 „
Cykoryą niebieską

i żółtą 15 fen. 
najlepsze masło „ 80 „
czysty tłuszcz świński 60 ,J 
dobrą presówkę „  1,00 m.

H. Krist.
(*/* rok) w Bytomiu G -Sz.

A.i

® D o sprzedania D o m  
piękny murowany, 
zamieszkały, położo­
ny przy gościńcu, (szo­

sie), bardzo ożywionej, bu na­
około huty i kopalnie. W  do­
mu tym jest. Sklep .kolonialny 
dobrze properująey. —  W a ­
runki surzeddi-zy bardzo przy­
stępne. Hypotyka stała. W ia­
domość udzieli p .  Tondygroch 
w Bytomiu, na Eajtszuli u 
wdowy Friedrich.

D l f f i N T ,  C H O D N I K I , $ 
w =,* n r  Linoleum, S ||'| S

flfc*lacjr# Wiedeńskie derki do spaaia. iLniJrG

as £  sc 
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* Gumowa i uniwersalna bieliznaX
X

X
X

n po cenaeli fabrycznych. 5

8 Spodnia bieli/na Systemu d-ra Jager’a
•i po fnbrj wnyeh cenach.
s ę * x x . j e  j e  m a & L

J S *  Około lOAO-ca tuzinów krawatów inęzkich w najuow- ty 
szych deseniach sę na składzie. — Ceny ja k  ju ł  wiadomo za- ty 
dziwiajaeo nizkie. Przy odbiorze 6-clu sztuk zniżenie ceny. V 
— Rękawiczki w różnych gatankach, Pończochy i skarpetki 
dla dam. pauów i dzieci w wielkim wyborze, po zadziwiająco 
nizklch cenach sa zawsze na składzie.

Bytomska Fabryka bielizny
( L E O P O L D A  H A R P  Ego)

w Bytomiu tr.-N., ulica fcJIIwleka 39 parter i
I-sze piętro.

M ieszkam  w Bytomiu ua Lc, 
l ” schuli w domu wdowy Friedrich; 
rob-ą podauia i skargi tak do, 
sądów jako i innych urzędów w 
trudnych i zawiklauych sprawach. 
Najchętniej przyjmuję interesu ua 
zabezpieczenie renty poszkodowa­
nych tUnfallsyersicherungssacheu) 
które muszą być dlatego samego z 
największą dokładnością opraco­
wał e, ponieważ tu chodzi o zabez­
pieczenie na całe życie dla poszko­
dowanego.

Toiłdygrocli,
K n u ren jn ili.n a ii} P isarz  

p u b l i c z n y .

Hymen',s Bote
(Posłauuik Hymenu)

centra).ie pismo dla chcących 
się żenić, w każdym stanie i 
stosuukach. Przedpłata kwar­
talna 4 marki. Przesyła się 
dyskretnie jako list. 'Można 
abouow tć przy każdym nume­
rze. Ogłoszenia' płaci się za 
wi.rsz nonparelowy 50 ien. 
Bliższe objaśnienia udziela po 
nadesłaniu listu £ znaczków 
pocztowych (marki) po 10 fe- 
nygów zawierającego księgar­
nia nakładowa W . A . Mosle- 
rs w Frankfurcie nad Menem. 
(Frakfurt am Main.)

DO A M E R Y K I .
N iederlaiutzko-im erykaiiskie 

t jo iv ii  r ri y  s t w o j  ii ń \  y  p a r o u e j

Jedyna linia parowca pocztowego
pomiędzy

Rotterdamem New-Jork.
Amsterdamem Ruenos-Ayres-

N ajprędsza ż e g lu g a .— Nąjiańshte cen y  przejazdu. 
Angielskie i niemieckie opisy A m e r y k i  darmo 

i frauko.
Bliżstyidi wiioluiności udziłJu

Zarząd w Rotterdamie.
K orespondencyfL także w polskim języku.

i j k : M = : K

D n k a n ia  mhkk
! • «  I

JL

w B ytom iu G.-Szl.
p r z y  u l i c y  D l l w i c k i e j  liTr. 13-ty

wykonywa

wszelkie roboty drukarskie
od najmniejszych począwszy, jako to :

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykiet, statuiów .etc. etc.

Poleca się także Panom Wyuawcom, Nakładcom roz­
maitych dziel i pism perjodyo/uyob, z zapewnieniem, że 
takowe wedle, umowy, akuratnie i tanio wykonane będą.

J

G Stanisław Czerniejewski.
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90-lf 11811811 P i l J U
yerseudet iu zarter, fetter 
VI uare dac 10 Pfd. Fass mit 
Jnlialtca. 40 Stiick, ń 3,00 M 
ff. dicki iickigen 90-er lU a ijc s -  
h c r h i ( f  & 10 Pfd. Fass 
mit Jnhalt, ca 35 Stiick i  
4,00 M.; ff. echte 90-er B r a  
b a u t e r  T ą l c i  i a r d c l l c n  
a 10 Pfd. Fass 7,50 M, alles 
franco Postnachuanma.

L  Brotzen,
G rcihw ald a Ostscc.

Kniżoma eena!

„MIESIĘCZNIK11
zeszyty od 2 - g o  aż do lO-go

po 10 fenygow za zeszyt,
K to nadeśle, 90 fenygów w znaczkach pocztowych w liście, 

otrzyma wszystkie zeszyty franko!
O liczne zamówienia uprasza

Er. Schwider.
w Niem. Piekaiacli (Deutsch Piekar, p. Scharley O .-Sciil.)

G l e j l i ą  j e s t  k o i  b iiI ii moją 
w k l ę ś l i ,  n r z y i w ą  *  c z y g l e j  
a n s k e l s k l e j  s - e b r z y s t r j  o « y -
l i .  Takowe "d lą z łatwością naj- 
twa 3szą brodę. O d m i a n a  d a  -  

z w o l o n a .  f e n a  t  m a r k i  1 5  f e n .  « r a z  e l a s t y c z n a  
o s e l l t a  2 m. 15 fen, w handlu żelaza J. Ifreu.nda w fjiein.Piekarach „

P A N N Y
chcące sî  u f i i r z y f  ł l L o i l n l a r s t w a  m ogą sig 
zgłosić do ] f l a g :a % y rl i u  i f l ó d  — , pod brmą „Alk 
bon iimrehe“ W Bytomiu G.- 5,1. ulica Gliwicka 
Nr. 13.

Redaktor odp. Su Oaenuejewski, uiioa lihwioka Nr. 13 dom p, JŁluglust. — Nakład i druk Stanisława Ozerniejewskiego w Bytomie.

ffF" Deamy dzieci czytać i pisać po polsku ! “MR'JT ii


